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Urszula Eckert. WSPOMNIENIE Z PRaCY W C^RgGOWEJ DELEGATUR i ’'
NA POMORZU. po- ..AŁŁ./.lh-, ...

d :!a  wpływu. Y M tS $ .

Po wybuchu wojny, do aresztowania w listopadzie męża Mieczysława, 
który został w lutym rozstrzelany w lasach gniewkowskich, prze
bywałam w Inowrocławiu, następnie zaś przeniosłam się do rodzi
ców /Leon i Maria Posłuszny/ w Bydgoszczy. Przebywałam z nimi 
przy ulicy gkopfcna, a następnie po wysiedleniu, na ulicy Gamma 5 
obecnie /Warmińskiego/, 

v/ Moja siostra Barbara Posłuszna, znała Kazimierza Stępniewskiego, 
v który był związany z Bolesławem Lipskim i ''«/oktorem2 /chyba
Wawrzyniak/. Poprzez Stępniewskiego zostałam wprowadzona w prace 
Delegatury. Miało to miejsce mniej więcej w połowie 19̂ -2 roku. 
Otrzymałam pseudonim ^Danka7* Pierwsze półrocze pracowałam bez 
zaprzysiężenia i wykonywałam funkcje łączniczki do Gdańska. 
Jeździłam tam, a właściwie do Gdyni bardzo często, punktem 
kontaktowym było mieszkanie mojej siostry Barbary przy ulicy 
 ̂Świętojańskiej 79/13. Zawsze woziłam informacje w jedną stronę 
/to jest do Gdyni/ w specjalnie spreparowanej skrytce, którą

V odbierał znany tylko mojej siostrze "Wiśniewski". Skrytkę- 
.v loko lotywkę przynosił zwykle "«oktor" lub Stępniewski a czasami 
sam Lipski. Jeden raz skrytkę tę otrzymała od Franciszka 

v Rochowiaka "Franciszek",
W czasie wojny pracowałam w hurtowni artykułów fryzjerskich.
Mój szef, niemiec był bardzo zachłanny na wszelkie artykuły 
spożywcze. Ja mogłam takowe przywozić z Gdyni bowiem moja siostra 
była w firmie gastronomicznej księgową, Wykorzystując to, wykfca- 
dała kartki żywnościowe, za które kupowałyśmy różne artykuły, 
które później dawałam mojemu szefowi* Dzięki temifcszef zawsze 
pozwalał jeździć mi do Gdańska na delegacje, podróżowałam więc 
zawsze legalnie. Po każdym powrocie relacje" o wyjeździe składałam 

^ "doktorowi" lub’Stępniewskiemu. Podróże te wykonywałam do listo
pada '\9Uk roku,
W czasie jednej z, podróży, zostałam utrzymana w Laskowicach 
przez Gestapo. Zostałam wyprowadzona z pociągu /jechałam pocią
giem pośpiesznym co było Polakom zabronione/, i poddana rewizji. 
Ponieważ nic nie znaleziono całe zdarzenie skończyło się tylko 
karą pieniężną. Gdy przybyłam do Gdyni była już godzina policyjna, 
więc nie ruszałam się z dworca* Nagle podszedł do mnie jakiś pan
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i spytał czy to ja jestem "Danka". Następnie odprowadził mnie 
do pobliskiego banku, gdzie pracował jako portier. Zostałam tam 
do rana* Okazało się w Gdyni już wiedziano o mojej wpadce w dro
dze. Wyślę, że przekazał wiadomość o tym ktoś, kto jechał ze 
mną pociągiem.
Kiedyś, wraz z kilkoma paniami otrzymałam polecenie aby w bgrdzo 
ekatrawagankich okryciach głowy udać się na dworzec. Miałyśmy 
absorbować na siebie uwagę bowiem przyjechać miał wtedy, jak 
mi oznajmiono "Delegat z Londynu".
0 pracy mojej siostry wiem tylko tyle, że współpracowała 

\/z "Wiśniewskim", który mieszkał na Kamiennej Górze.
Jeśli chodzi o sprawy opieki społecznej, to współpracowałam 
z księdzem Mocnym. Razem z nim często chodziłam do domu towaro
wego dla Niemców. Pracujące tam ekspedientki Polki, wykradały 
odzież i buty, które wraz z księdzem wynosiliśmy. Później on 
zajmował się rozdawaniem tego potrzebującym.
Kilkakrotnie uczestniczyłam w przerzutach osób zagrożonych 
aresztowaniem do oddziałów A.K.w Borach Tuchołskich.odtransporto- 
wywałam ich do stacji Cekcyn, Smentowo i przekazywałam dalszym 
łącznikom na umówiony kontakt. 

yj W naszym mieszkaniu przy ulicy Gamma 5 często odbywały się 
odprawy ścisłego kierownictwa Delegatury i Komendy Okręgu A.K. 
mniej więcej co dwa tygodnie to jest Lipskiego "Bartel"
 ̂"tfoktora" i Stępniewskiego. W spotkaniach tych uczestniczyli też 
vczasami /mniej więcej co dwa miesiące/ Fr.: nciszek Rochowiak. 
Wspomniany człowiek z Warszawy był obecnt^ na jednym z takich 
spotkań. Czasami, ale raczej rzadko, na spotkania te przycho- 

v .dzili także Stanisław Nowicki oraz Zygmunt iśniewski*
Pamiętam, że uczestniczyłam pewnego razu w odprawie, która 
odbywała się w mieszkaniu Stępniewskich przy ulicy Gołębiej

V w Bydgoszczy. Trwało ono całą noc i Toyło bardzo liczne. 
Uczestnioyli w nim: Lipski, "Doktor", Nowicki, Wiśniewski, 
Stępniewscy, Rochowiak, płk Pałubicki i jeszcze kilka osób 
których nazwisk nie pamiętam. Rozmawiano o sprawach organiza
cyjnych, było też dużo sprawozdań posaczególnych referujących*
W naszym mieszkaniu spotkania takie odbywały się niemal do 
końca 1944 roku do aresztowania Stempniewskiego i "Doktora".
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Po wkroczeniu do Bydgoszczy wojsk radzieckich, 1 Maja 19^5 roku 
moich rodziców ostrzeżono o grożącym mi aresztowaniu, Wyjechałam 
wobec tego do Poznania, gdzie dowiedziałam się o aresztowaniu 
pracowników byłego Wydziału Bezpieczeństwa Delegatury Okręgowej,

Ursuzla Eckert "Danka

e>
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Po wybuchu wojny, do arezstowania męża Mieczysława /który był ppozy- 
Ml̂ ibUnu, ̂d̂ fttenw Inowrocławia/ w listopadzie 1939r., przebywałam w Inowrocła
wiu, następnie zaś przeniosłam się do rodziców /Leon i Matia Posłu
szny/ w Bydgoszczy, Przebywałam z nimi przy ul,Chopina, a następnie, 
po przesiedleniu, na ul.Gahma 5 /obecnie ^armimińskiego/.
Moja siostra Barbara Posłuszna, znała Kazimierza Stępniewskiego, 
który był związany z Bolesławem Lipskim i "Doktorem" /chyba Wawrzy-.
niak/. Poprzez Stempniewskiego zostałam wprowadzona w prace Delegat 
tury/Miało to miejsce mniej więcej w połowie 1942r. Otrzymałam pseu
donim $Danka", Pierwsze półrocze pracowałm bez zaprzysiężenia i wy
konywałam funkcje łączniczki do Gdańska. Jeździłam tam, a właściwie 
do Gdyni, bardzo często. Punktem kontaktowym było mieszkanie mojej 
siostry Barbary przy ul,Świętojańskiej 79 m/3. Zawsze woziłam infor
macje w jedną stronę /tj.do Gdyni/ w specjalnie spreparowanej skryt
ce, którą odbierał znany tylko mojej siostrze "Wiśniewski”, Skrtytkę 
tę przynosił zwykle "Doktor" lub Stempniewski, a czasami sam Lipski. 
Jeden raz skrytkę tę otrzymałam od Franciszka Rochowiaka.

W czasie wojny pracowałam w hurtowni artykułów fryzjerskich,
Mój szef, Niemiec, był bardzo zachłanny na wszelkie artykuły spożyw
cze. Ja mogłam takowe przywozić z Gdyni, bowiem moja siostra była k 
księgow% w firmie gastronomicznej. Wykorzystując to, wykradała kart
ki żywnościowe, za które kupowałyśmy różne artykuły, które później 
odstępowałam mojemu szefowi. Dzięki temu, szef zawsze pozwalał jeź
dzić mi do Gda ska na delegacje, podróżowałam więc zawsze legalniej 
Po każdym powrcie relację o wyjeździe składałam "Doktorowi" lub

*

Stempniewfckiemu. Podróże te wykonywałam do listopada 1944r.
W czasie jednej z podróży, zostałam zatrzymana w Laskowicach 

przez niemiecką kontrolę. Zostałam wyprowadzona z pociągu / jecha-
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łam pociągiem pospiesznym, co było Polakom zabronione/ i poddana re
wizji. Ponieważ nic nie znaleziono, całe zdarzenie skończyło się tyl 
ko karą pieniężną; Ale gdy przybyłam do Gdyni była już godzina po - 
licyjna, więc nie ruszałam się z dworca. Nagle podszedł do mnie ja
kiś pan i spytał, czy to ja jestem "Danka”. Następnie odprowadził 
mnie do pobliskiego Banku, gdzie pracował jako portier. Zostałam tam 
do rana. Okazało się w dyni już wiedziano o mojej "wpadce” w dro
dze. Myślę że przekazał wiadomość o tym ktoś, kto jechał ze mną po
ciągiem.

Kiedyś, wraz z kilkoma paniami otrzymałam polecenie aby w bardzo 
ekstrawaganckich strojach udać się na dworzec. Miałyśmy absorbować 
na sobie uwagę, bowiem przyjechać miał wtedy, jak mi oznajmiono, 
"Delegat z Londynu”.

0 pracy mej siostry wiem tylko tyle, że współpracowała z "Wiśnie
wskim", który mieszkał na Kamiennej Górze.

Jeśli chodzi o sprawy opieki społecznej, to współpracowałam z 
księdzem Mocnym. Razem z nim często chodziłam do domu towarowego 
dla Niemców. Pracujące tam ekspedientki-Polski, wykradały odzież
i buty, które wraz z księdzem wynosilismy. Później on zajmował się 
rozdawaniem tego potrzebującym.

W naszym mieszakaniu przy ul.Gahma 5 często odbywały się spot
kania /mniej więcej co dwa tygodnie/ Lipskiego, "Doktora" i Stem- 
pniewskiego. W spotkaniach tych uczestniczyli też czasami/ mniej

/ Kwięcej co dwa misące/ Franciszek ochowiak. Wspomniany człowiek z 
Warszawy był obecny na jednym z takich spotkań. Czasami, ale raczej 
rzadko, na spotkania te przychodzili także Stanisław Nowićki oraz 

£>Zygmunt Wi niewski.
Pamiętam, że uczestniczyłam pewnego razu w takim spotkaniu^ któ

re odbywało się w mieszkaniu Stempniewkich przy ul.Gołębią. Trwało

ono cało noc i było bardzo liczne.Uczestniczyli w nim: Lipski, $Dok-
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*  wtor”, Nowicki, Wiśniewki, Stemniewscy i chyba Rochowiak. Rozmawiano
o sprawach organizacyjnych, było też dużo sprawozdań poszczegóol- 
nych referujących.

Spotkania takie odbywały się niemal do końca 1944r.
Po wkroczeniu do Bydgoszczy Rosjan, l.maja 1945r. moich rodzi

ców ostrzeżono o grożącymi mi aresztowaniu. Wyjechałam wobec tego 
do Poznania, gdzie dowiedziałam się o aresztowaniach pracowników 
byłego Wydziału Bezpieczeństwa Delegatury Okręgowej;

Urszula Ecfeert "Danka"
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Urszula Eckert. WSPOMKIERIE Z PRACY V OKRĘGOWEJ DELEGATURZE RẐ DU
MA POftORZU.

Po wybuchu wojny, do aresztowania w listopadzie męża Mieczysławo, 
który został w luty* rozstrzelany w lasach gniewkowskich# prze
bywałam w Inowrocławiu, następnie zaś przeniosła* się do rodzi*
o ów /Leon i Maria Posłuszny/ w Bydgoszczy* Przebywała* z nimi 
przy ulicy &opena, a następnie po wysiedleniu, ns ulicy Gema 3 
obecnie /Warmińskiego/.
Moja siostra Barbaro Posłuazna, znało Kazimierza Stępniewskiego, 
który byt związany z Bolesławo* Lipski* i H&oktoro*l /chyba 
Wawrzyniak/, Poprzez Stęlpnieoskiego została* wprowadzona w prace 
Delegatury* Miało to miejsce mniej więcej w połowie 1942 roku* 
Otrzymałaś pseudonim ̂ Danka/* Pierwsze półrocze pracowała* bez 
zaprzysiężenia i wykonywała* funkcjo łączniczki do Gdańsko* 
Jeździła* ta*, a właściwie do Gdyni bardzo często* Punkte* 
kontaktowy* było mieszkanie mojej siostry Barbary przy ulicy 
Świętojańskiej 79/13* Zawsze woziła* informacjo w Jedną stronę 
/to jest do Gdyni/ w specjalnie spreparowanej skrytee, którą 
odbierał znany tylko mojej siostrze "Wiśniewski"* Skrytkę- 
lokomotywkę przynosił zwykle "fltoktor" lub Stgniewski a czasami 
sam Lipski* Jeden raz skrytkę tę otrzymałeś Franciszka 
Koohowiaka "Franciszek**
W czasie wolny pracowała* w hurtowni artykułów fryzjerskich*
Mój szef, jftiemiec bft bardzo zachłanny na wszelkie artykuły 
spożywczo* Ja mogła* takowe przywozić z Gdyni bowie* moja siostra 
była w firnie gastronomicznej księgową* Wykorzystując to, wykta- 
dała kartki żywnościowo, za któro kupowałyśmy różne artykuły, 
które później dawała* mojemu szefowi# Dzięki temilszef zawsze 
pozwalał jeździć mi do Gdańsko ns delegacjo, podróżowała* więc 
zawsze legalnie* Po każdy* powrocie relacjo o wyjeździć składała* 
"doktorowi* lub Stępniewskiemu• Podróże to wykonywałon do listo* 
pada 19̂ 4 roku*
W czasie jednej z podróży, zostal̂ atrzymano w Laskowieaeh 
przez Gestapo* Zostałem wyprowadzona z pociągu /jechała* pocią
giem pośpieszny* co było Polakom zabronione/, i poddano rewizji* 
Ponieważ nic nie znaleziono całe zdarzenie skończyło się tylko 
karą pieniężną* Gdy przybyłam do Gdyni była już godzina policyjna 
więc nie ruszałem się z dworca* Nagło podszedł do mnie jakiś pan
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1 spytał wy to ja jsstem "Danka". Następni* odprowadził oni* 
do pobliskiego banku* gdzie pracował jako portier. Została* tam 
do rana* Okazało się w Gdyni jut wiedziano o aojej wpadce w dro
dze. Myślę* to przekazał wiadomość o tym ktoś, kto jechał ze 
mną pociągiem.
Kiedyś* wraz z kilkoma paniami otrzymałam polecenie aby w bardzo 
ekstrawaganklch okryciach głowy udać się na dworzeo. Miałyśmy 
absorbować na siebie uwagę bowiem przyjechać miał wtedy* jak 
mi oznajmiono "Delegat z Londynu**.
0 pracy mojej siostry wiem tylko tyle* to współpracowała 
z "Wiśniewskim"* który mieszkał na Kamiennej Górze.
Jeśli chodzi o sprawy opieki społecznej* to współpracowałam 
z księdzem Mocnym. Razem z nim często chodziłam do domu towaro
wego dla Niemców. Pracujące tam ekspedientki Polki* wykradały 
odzlot 1 tauty* któro wraz z księdzem wynosiliśmy* Później on 
zajmował alę rozdawaniem tego potrzebującym*
Kilkakrotnie uczestniczyłam w przerzutach osób zagrotobych 
aresztowaniem do oddziałów A.K.w Borach Tuchotakich.odtransporto* 
wywalam ich do stacji Cekcyn* Smentowo 1 przekazywałam dalszym 
łącznikom na umówiony kontakt.
W naszym mieszkaniu przy ulicy Gamma 5 często odbywały się 
odprawy ścisłego kierownictwa Delegatury i Komendy Gkręfu A.K. 
mniej więcej co dwa tygodnie to jest Lipskiego "Bartol"
"doktora” i Stępniewskiego• W spotkaniach tych uczestniczyli teł 
czasami /mniej więcej co dwa miesiące/ Franciszek Bochowiak. 
Napomniany r War„a*y był .taonlf na jadnyn r takiah
spotkań. Czasami* ale raczej rzadko* na spotkania to przycho
dzili takie Stanisław Nowicki oraz Zygmunt Wiśniowski*
Pamiętam* to uczestniczyłam pewnego razu w odprawie* która 
odbywała się w mieszkaniu Stępniewskich przy ulicy Gołębiej 
w Bydgoszczy* Trwało ono całą noc 1 było bardzo liczno* 
Uczestnicyli w nimi Lipski* "Doktor"* Nowicki* Wiśniowski* 
Stępniewscy* Rochowlak* płk Pałubioki i jeszcze kilka osób 
których nazwisk nie pamiętam* Rozmawiano o sprawach organiza
cyjnych* było tet duto sprawozdań posaczególnych referujących*
W naszym mieszkaniu spotkania takie odbywały się niemal do 
końca 1944 roku do aresztowania Stempniewsklego i "Doktora".
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Po wkroczeniu de Bydgoszczy wojak radzieckiej, 1 Maja 19̂ 5 raku 
moich rodziców ostrzeżono o grożącym mi aresztowaniu* Wyjechałam 
wobec tego do Poznania, gdzie dowiedziałam się o aresztowaniu 
pracovników byłego Wydziału Bezpieczeństwa Delegatury Okręgowej*

Ursuzla Eckert "Danka”
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Urszula Eckert  ̂ //:

p/s "Danka”’

Wspomnienia z gracy Okręgowej Delegatury 
Rządu na Pomorzu

Do wybuchu wojny, do aresztowania męża Mieczysława 
w listopadzie I939r i który został rozstrzelany w lutym 
I940r w lasach gniewkowskich, przebywałam w Inowrocławiu.
W kwietniu 1940r przeniosłam się wraz z córką Danutą 11-to 
miesięczną do rodziców Leona i Marii Posłusznych zamieszkałych 
w Bydgoszczy. Przebywałam z nimi przy ul. Chopina 11, a nas
tępnie po wysiedleniu na ul. Gamma 5/ obecnie Warmińskiego/.
Przez moją siostrę BarbąręV3T^Jej znajomych Kazimierza 
Stępniewskiego, który był związany z Bolesławem Lipskim 
p/s "Bartol’" i "Doktorem" /chyba Wawrzyniak/. Poprzez Stępniewskie
go zostałam wprowadzona w 1942r w prace Delegatury. Otrzymałam 
pseudonim "Danka". Pierwsze półrocze pracowałam bez zaprzysiężenia
i wykonywałam prace łączniczki do Gdyni i Gdańska. Jeździłam 
bardzo ęzęsto. Punktem kontaktowym było mieszkanie mojej siostry 

]} Barbary przy ul. Świętojańskiej 79 m. 13.
Zawsze woziłam informacje w jedną stronę tj. do Gdyni, w spec
jalnie skonstruowanej skrytce / zabawka lokoraotywka/ z której

- p/fmateriały przywożone odbierał znany tylko mej siostrze/"Wiśniewski1 
Skrytkę przywoził zwykle Kazimierz Stępniewski, "Doktor" lub 
Lipski p/s "Bartel"'.
Jeden raz otrzymałam skrytkę od Franciszka Rochowiaka p#s 
"Praneiszek"ttŻaklicki".
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W czasie wojny pracowałam w firmie niemieckiej / hurtownia 
artykułów fryzjerskich/. Szef - Niemiec za artykuły spożywcze, 
które z każdej podróży mu przywoziłam - pozwalał zawsze jeździfc 
na delegację do firmy "Schwartzkopf"' w Gdańsku z którą moja 
firma współpracowała - podróżowałam więc zawsze legalnie. Po 
każdym powrocie relacje o pobycie w gdyni składałam "Doktorowi*1 
lub "Bartolowi". Podróże te wykonywałam do listopada 194-̂ r.
W czasie jednej podróży zostałam zatrzymana przez Gestapo. 
Wyprowadzona z pociągu/ Jechałam pociągiem pośpiesznym co było 
Polakom zabronione / i poddana rewizji w Laskowicach. Ponieważ 
nic nie znaleziono w moim bagażu i przy mnie zostałam ukarana 
karą pieniężną. Dalszą drogę odbyłam pociągiem osobowym.
Byłam również przy obstawie dworca w Bydgoszczy gdy przyjechał 
" delegat z Londynu".
Jeśli chodzi o sprawy opieki społecznej to współpracowałam z ks. 
Mocnym, który rozdawał potrzebującym odzież, a ja mu ją dostarcz- 
łam.
Kilkakrotnie uczestniczyłam w przerzutach osób zagrożonych 
aresztowaniem do oddziałów A . K .  w Borach Tucholskich odtransporto- 
wując ich do stacji Cekcyn lub Smętowo i przekazując łącznikowi 
na umówiony kontakt.

rW naszym mieszkaniu przy ul. Gamma 5 odbyirawy się często odprawy
ścisłego kierownictwa Delagatury Komendy A.K.. Uczestniczyli

OiM nL&yynti 4' 'w nich różnie l B.Lipski "Bartel", Stępniewski, "Doktór% Co dwa
miesiące uczestniczył też w tych spotkaniach Franciszek Rochowiak
ps. "Franciszek" "Żaklicki"'. Bywali też Stanisław Nowicki ps.
"Strzelczyk"’ i Zygmunt Wiśniewski ps."Pavrus" i płk. Pałubicki
ps. "Janusz".
Polecono mi również ze względu na dobrą znajomośń języka niemiec
kiego odczytywanie listów z frontu wschodniego przesyłanych przez

14



syna do ojca - a mego szefa Niemca. Meldunki odbierał "Strzelczyk"’ 
Działalność konspiracyjną^ zakończyłam z chwilą oswobodzenia 
Bydgoszczy w końcu stycznia I945r. gdyż już w grudniu straciłam 
kontakt na Wawrzyniaka ,, "Doktór, K. Stępniewskiego i Leszka
Białego MJakub’r, ktćrzy w końcu 1944/1945 zostali aresztowani

hcirlalprzez Gestapo a B.Lipski ps. "JtetŁll" w maju przez U.B.
i zamordowani.

W t / i U  u r n *
Urszula Eckert

p/s "Danka"
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q &$z;s; -^'ozny Toruń, dnia • .... ♦ . *i : ’0  ̂r ;g. %
'$ 7-100 ToruT' Z a ś  7? 1 a d o ?. a a  i  a__ n r  . \ 8 . . . . H f ó j

T< zbiorach. H u b a  Historycznego Zrsssaouia Poaoralio-Saazuboki 
znajduje aie relaojs:

Zygmunta Wiśniewskiego ps. "Parwus " sygn.M-188 i
Ireny Jagielskie j-Uowakowej ps . "-̂ wa " sygn.K-191 oraz
prace badawcze mgr Grzegorza Górskiego
ater i a>̂ c'i ■ ps, "Danka11 funkcjonariusz

W ŹJGZ Urszula • Bekerty^jyaicai oia a i ©ot jc.’co

/vn|^gą^c^x3sc obwodu trzeciego_ IV/ 1 7  # Bydgoszcz
. okręgowej. Delegatury Rządu na Hornorzu

Cd 1942r.była ona łączniczką z Bydgoszczy do Gdańska i Gdyni. 
-Uczestniczyła w przerzutach osób zagrożonych, aresztowaniem do 
zgrupowań partyzanckich AK w Borach Tucholskich, ./jej mieszkaniu 
odbywały się odprawy kierownictwa O.D.R.iKomenay Okręgu AK.
Z&świadososiio ai&io jszt* wyda jo. oio v? zwî Ziiu. zc .-3 »ai j*-
Urszuli -Sckert o uzyska-iio E&rty &.o.̂  do buziu *. a o j <*

Pr ss?/o dni o aa ca H u b a  Historycznego.
£L-u ćk

Coc. dr hzb* Zl&ieta Zawac!:*' 
ui. G ccarina m £j  Ht. 173-44 

87-1C0 TORUiJ
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— GDZIE SĄ TE PRZEKLĘTE PIERW SZA

K S IĄ zK Il - POLSKA KSIĘGARNIA
Wysoki drab w m undurze grenz- 

schutzu ze złością kopnął, lezący P ierw szy  bydgoski księgarz pol
na  podłodze kalendarz  z polsicun sk i Leon Posłuszny wyuczył się te- 
o r ł e m n a  okładce, i .p y ta jąco . spoj-_ go pięknego zaw odu, we ^Lwowie, 
rzą ł ną Posłusznego. T e n . wszakże a potem  przeniósł się do Pozna- 
znacząco wzruszył ram ionam i. B y- nia, gdzie przez la t  parę pracovvał 
ła  to tej fera lnej nocy trzecia już w d ru k a rn i i w ydaw nictw ie św.

. rew izja  w  mieszKaniu Posjusznycn W ojciecha.' Ożeniwszy sią.. postano-
przy ul. św. Trójcy naprzeciw  w ił w 1915' r. usam odzielnić się i
ogrodu Patzera, a każda kończyła kupił w Bydgoszczy Drzy ul- N iedź-
się fiaskiem , jeśli nie liczyć żde- wiedzia, róg Jezuickiej, lokal
m olow anych mebli, obrazów i in- z obszernym  zapleczem , obejm ują-
nych sprzętów . Po tej .trzeciej wi- cym rów nież m agazyny na p ierw -
zycie znienawidzonych g renzschu t- szym  piętrze.^ v
ZÓW m ieszkanie wyglądało jak  po O tw orzył księgarn ię polską, która w
jw żodzę, ale jedyne dowody „zbrod- stosu n k ow o szy o k im  czasie  zdobyła
n i” księgarza, .akie udało się Niem - w ie ,u  K lientów, p rzyczyn iły  s ię do tego

. v i  • ' i zapew n e w izyty  sk ładane przez państw o
com znaiezc, to oył w łaśnie ow le- p osłu szn ych  w  dom ach polsk ich , jak
galnie zresztą w ydany k a len d a iz  rów nież w prow adzona przez p. P osiu sz-
i znaczki tow arzystw a „Sokół”, nes° m etoda w y sy łk o w ej sprzedaży.

—r ______  , . ___ „ • U iuadal on w paczk i odpow iednie ze-gtorego L eon  P o^iU szny b y ł p reze- staWy  polskich książek i  przez umys-
sem .• Zbyt mało, aby w łaściciela lnego posłańca p osy ła ł do polsk ich  ro-
m ieszkania można było aresztować- dżin. Po jak im ś czasie posłan iec w racał.
Dlatego buszującym  do domu d r a -  ^ S r o n e ^ o d b i e f a ł Wyt>rane ta ią t^ ' a 
bom  nie udało się utrzym ać ner-
wów na wodzy. p lĘ K N E  BYDGOSZCZANKI

O CZYM DONOSIŁ SZPICEL
I TA JN E KOM PLETY

M agnesem  p r z y c ią g a ją c y  klien- 
Przecież nie tycn drobiazgów  tu - te lę  do Księgarni były tez w ydaw - 

ta j szukali. Szpicel donosił w yraz- nictw a zakazane, k tó re  p. Pos.usz
nie, że ten  przeklęty  polski księ- ny o łerow ał co bardziei zaufanym  
gąrz, k tóry  w 1915 r. sm .ał bez- Polakom  i... piękne ekspedientki ze 
czelnie o tw orzyć; w Byagoszczy_ znanych polskich rodzin. P racow a- 

p ierw szą polsKą księgarnię, nie 2y więc w tej k s ię g a rn i; M arysia 
tylko 'książkam i zaitaz^iiymi nar.- E chauitów na, S tasia  Brzezińska, 
.dluje, ąlę naw et poniektóre w yoaje A da Kolanko-,vska i in.' Oiie zachę- 
i jeszcze na_ dokiaokę w ' swoim'~* ciły te'f do prow adzonych ^rzez Po
m ieszkaniu prowadzi ta jną , n iele- siusznych tajnych kom pletów nau- 
galną szkołę polską! Podnoszą ci czania w iele/ koleżanek i kolegów. 
Polaczkowie głowy, a ja'cy przy K sięgarz i jego żona uczyli w 
tym  cwani. Nic im ,' cholera, nie sw o.m  dom u m łodzież polską hi- 
m ożna udowodnić. N aw et w_ tym  storii Pol-ski i" języka polskiego. " 
ich  Polskim  Domu m ało co udało Leon Posłuszny ,był wszakże., nie 
się znaleźć. A . podobno tam  w ła- „ ty lko  > księgarzem , ale l rów nież 
śnie z w łaściw ym  im  tupetem , ja-.;, i  w ydaw cą, n a tu ra ln ie . 'na skrom - 
kąś polską s z tu k ę w y s ta w ili  i to ną skalę. O n to w łaśnie w ydał, i

i
k u la tu ra } . aa® Umundurowany-.: d f k b t r ą b y  C hrobrego”. . Sztuka, choć, 
z  ironią cedził słow a — pytam  po\^ ty s ty c z m e / .  niew iele,."w a r ta ,; ;m ia- 

1 r a z  o sta tn i,/gdzie  pan pochował t ę ;: jednak- podówczas, ogrompy ła- 
.przeklętą, . ‘zakazana l i t e r a tu r ę ! .1* : \" " n u n e k p a tr io ty c z n y  i w ystaw ienie
: K sięgarz" ponownie" w z r u s z y ć " r a - / / g ^ ^ z? v ^ iel^ a%  . w Dęm u 
m ionam i i z rezygnacją rozłożył \  P ek iny , było w ydarzeniem , o kto-
ręce. Żona, M aria, patrzyła z prze- n}ov"‘l ,° s*e . .ez w Kaz~
strachem  w świńskie oczka Niem - dej polskiej rodzim e w Bydgoszczy.
ca, dzieci nie m iały już sił p łakać. ? ° s?usz,nT, . T  CZa?ie-
Za oknem  poczynało świtać, k iedy  takze k llka  poświęconych
grenzschutze m eszc ie  wynieąU się « e n u o s lu , P ^rw sze] wojnie
z  m ieszkania. 7 .. św iatow ej sam  zredagow ał 1 w y-

. .* , . d a ł książkę /ad resow ą Bydgoszczy
-  My tu  jeszcze w rócim y -  za- oraz podręcznik d la  zegarm istrzów . 

Dowiedział dowodzący rew izją, ale
słow a te nie m iały się iuż  speł- •/ ■- KOSZTOW NE ZASZCZYTY 
nic. N iebaw em  do m iasta  w k ro czy -v  /*-.
l y  ow acyjnie w itane oddziały £>ol-\ ... W tam tych  la tach  .wolności nie- 
®kie_ w iele już jednak  m iał czasu, k tó-

■ ' / '  .-'s  . T-i ’ c —' ..  - ' ' ;
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Z tra d y c ji w alk i o  p o lsk o ść
w iązk o w o  chodzili. P o  tych  p re m ie ra c h ; na  
k o la c j i  u  P o s łu sz n y c h  ho n o ro w y m i' gusć- 
m i o y w ali a k to rz y  — B roduuew ici, rA o o -  
ro w sk i. b taw u isR a , D y n aro w sk a ,o  M oro- 
zow iczow ie — T ad eu sz  i  S te lan . o raz  
M orozow iczow a. O la O b a rsk a  b y ła  k o le 
ż a n k ą  szk o ln ą  c ó rk i p a ń s tw a - P o słu sz 
n y ch  — U rszu li i w te a trz e  b y dgosk im  
s ta w ia ła  p o tem  sw o je  p ie rw sz e j’ k ro k i.

W tym  czasie p. Leon Posłuszny 
księgarstw em  już się nie zajm o- 

, | / | | |  wał. K sięgarnię n a ' placu T ea tra l- 
nym  objął w snóinik jego iiin tirn . 
Posłuszny m iał wówczas już i za 
dużo obowiązków społecznych, k tó
re  go całkowicie zaabsorbow ały. 
Były to funkcje  nie ty lk o -, w te
atrze, ale, i .w straży pożarnej, 
k tó re j kom endantem  był wówozas 
m jr  M ilewski i w podiegć^;cem u 

• straży  zakładow i oczyszczania m ia
sta , na czele którego, za spraw a 
p. Leona, s taną ł p. W ozignój. <

W początkach la t trzydziestych 
Leon Posłuszny przeprow adził !się 
do K atow ic, gdzie prowadzi} księ
garn ię  si>ółki akcyjnej. Zw iązki z 
Bydgoszczą okązały się -jednak 
zbyt silne  — w rócił do m iasta , nad 
B rdą w  1934 r. W tedy w łaśnie za
ją ł się. spraw am i wydawniczymi. 
Zdołał wydać w spom nianą książkę 
adresow ą Bydgoszczy i podręcznik 
d la  zegarm istrzów . Znów .zasiadł 
W radzie m iejskiej.

OKUPACYJNY LOS
- W  1939 r. wybuch wojny zastał ro
dzinę ‘ Posłusznych w willi przy ulicy
C hopina. N iem al nazajutrz po  w krocze
n iu  h itlerow ców  du miasta,-, księgarza  
zaur;tno tło koszar przy uL A rty leryj
sk iej. skąd szczęśliw ym  zb ieg iem  , oko
liczn ości w yciągną! go jak iś  ̂m ączn y  
N icin iec, by ły , w ierny  kii on i jeg o  .dpw- 
n a j' k sięgarn i. Z m ies/Jcania jpaĄstwo  
posłus-cni zostali naturalnie natychm iast 
w yru gow an i i to w ciągu d w óch  igo-

' Córka D L eona -  U rszula F rkiert ,ł '*in- ° P uś cili w i«c 1 P odręc2»ym i^ cor łta  p. Leona ur»zuia ŁcKiert. . v  ty lk o  tobołkam i, pozostały w dom u tn ie
' ty lk o  cenne m eble i oa-ly m ajątek , (a le

. ry  mógłby poświęcić sprawom" księgarskim  czy - g & g & j g Ż  
wydaw niczym . W  1 9 2 0  r. sprzedał księgarnię przy ś la d  za g in ą ł.

. ul. N iedźw iedzią i kupił wielki lokal przy placu ■ ■'
.T eatra lnym , pod dzisiejszym Savoy’em. ' > . - S am  p. Leon Posłuszny; m usiał

•; : - /  , , . r ' ' "  szukać za jęc ia  w  A rbeitsam cie, 
>  ■ Tę księgarnię prow adziła juz jednak  właściw ie gdzie- ja k iś ,  h itlerow iec pewnego 

jego-zona*— M ana, sam  p. Leon piastow ał bo- . dn ia  ta k  sllnie kopnął g0 , ^ ' n o 
wiem z każdym  rokiem  cora , więcej iu n k c ji gę że ^  sku tek  pow stałej rany  
i godności społecznych. Był m. k  radcą m i e j - ,  i rozw ijającej się gangreny trzeba 
skun  i decernentem  tea tru  i straży, pożarnej. - b^ ło d0 koiana l u t o w a ć .  Oku- 
Były to funkcje  tyleż zaszczytne co kosztowne, ,\V
zwłaszcza ta Dierwsza Cńrk? d — T7rs7ii- la ły* p0 d ługotrw ałym  leczeniu,
i r  f  • • Leona , znalazł - zajęcie w hurtow ni baw eł-
la Eckiertow a wspom ina, ze często — gęsto ojciec CTdzi przepracow ał do końca
płacic m usiał ze swojej kasy pensję ws.zystkim - * T
aktorom  i pracow nikom  technicznym. w ojny. or a p. eona, za spraw ą

- siostry  m ieszkającej w  Gdyni, ry-
r; chło naw iązała kon tak t z podzie-

DOM OTWARTY DLA AKTORÓW m iem , z kom órką A rm ii ICrajo-
T aki m ecenat, naturaln ie, ogrom nie dećernenta  z p y ta ł a  łączniczką. W zmyś- 

teatrem  wiązaŁ B y w a li w ięc  w  domu państw a P osilisz- lnie skonstruow anej zabawce prze- 
n ych  dyrektorzy teatru jak  i  jego  aktorzy, se r d e c z n iex woziła m eldunki .d o  Gdyni, jadąc 
z tym  dom em  zaprzyjaźn ien i. .Stałym  gościem  k s ię g a - ; tam  oficialn ie na delpgarip  - nip 
rza była w ięc m. in . dyrektor teatru W anda S iem asz- . ?IlcJdlnle na a eiegację f l e 
kow a, podobnie Józef K arbow ski. Co czwartek byw ały  m ieckiego przedsiębiorstw a, k tóre- 
p rem iery, na k tóre pań stw o P osłuszn i o czyw iśc ie  óbCH? go k ierow nik łapczyw y n ą  masło
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i  „szpek” p ob iera ł od p, U rszuli rf"S
s0 vvii.y naracz  w prowiancie, za wy- 
syianie je j 'r e g u la rn ie , co najm niej \J k  
ra z w m iesiącu, na .. \vybrzeże. Na
turain ie p rzekonany był, że jezuzi 
tam  ona w yłącznie na szaner. \ tJ  

■ Meidunicj. oddaw ała Polakowi, por- 
tierowi ban k u  Rzeszy w Gdyni, 
praw nikow i z w ykształcenia. \

OW K O N SPiR A C JI ,

Jedna z tak ich  m isji nieom al za- ^ 3  
kończyła się d la  p. Urszuli trag i- 
ćznie. Spóźniwszy się na pociąg o- 
sobowv do G dyni, wsiadia do pos- 

piesznego, k tó ry  rezerw ow any 
był wyłącznie d la  Niemców. Kon- 
tro la gestapo przed s tac ją  w La- 
skow icach n a tu ra ln ie  ,ią w ykryła. 
Odebrano je i wszystkie rzeczy i 
dokum enty i zaprow adzono na po- 
sterunek  Bahnschutzu. Przeprow a- f % 
dzono. tam  dok ładną  rewiz.;ę.

Gestapowiec niczego nie mógł 
znaleźć i już, już m iał się żabie- 
rać  do k ro jen ia  wie_zionego przez 
n ią  tortu , k tó ry  nafaszerow any był 
m eidunkam i, k iedy  jeden z ^ h n -  Śjjji 
schutz wszedł i powiedział, że jego 
pociąg do Bydgoszczy w łaśnie za- 
jechał: To ją  uratow ało. G estapo- O  
wiec m achnął r^^?  l^wyszedj. Ona 
udała się w daiszjj drogę, na tu - 
ia ln ie  już następnym  pociągiem 
Osobowym.

W YZW OLENIE '
nW yzw olenie B yd goszczy  spod okupa- 

cji zastało rod zinę P osłusznych  w  m ie- ł s  
ście. R ych ło  u d a ło  s ię  jej pow rócić na 
stare m ieszk an ie  na ul. Chopiroa. P. U r-. £ 7§ 
Łzula podjęła pracę w adm inistracji 
„Ilustrow anego K uriera P o lsk iego” , jej I 
ojciec w ad m in istracji d rukam i. P ra- Ak 
cow al tam  ty lk o  rok . N astępnie, w sp ó ł- 
nie z K ocerką, o tw orzy ł przy ul. W yz- 
w olen ia  sk lep  z m ateria łam i p iśm len - \,S  
nym i i  drukam i państw ow ym i. Zmarł 
ten  zasłużony d ia  krzew ien ia  polskości 

•w B ydgoszczy k sięgarz  w  1947 r. O je - % 
go zasługach pam iętano  podów czas w  
Zarządzie G łów n ym  K sięgarzy P o l-  
sklch, którego delegacja  przybyła na 
pogrzeb w ręcza jąc  rodzin ie zapom ogę  
w w ysok ości ów czesn ych  p ięciu  tys ięcy  
złotych.” -

: V ■ V  j  ■. %
Dziś z  b lisk iej rodziny p. Leona Ci 

Pasłusznęgo m ieszka w Bydgo- 
szczy tylko i?go  w nuczka D a n u ta  
Adamiec, doskonale  zresztą znająca X» 
patriotyczną tra d y c ję  swojej ro- ^  
dżiny, bo k u lty w u je  się ją  w tym  A  
dom u jak  w dom ach wielu rodzin, V  
k tó re  swój los na trw ałe  zw iąza- 
ły z h isto rią  m iasta . Jakże żvwą 
i ciekaw ą, a przecież — nie uk ry 
w ajm y — coraz częściej'odchodzą- \  
ca w zapom nienie. . S tara jm y  się 
ocalić ją  od zapom nienia.

JER ZY  JASKOW IAK Q
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ECKERT Urszula "DANKA* z domu Posłuszna, urodzona 
27 lipoa 1887 r w m . Poznali, z ojoa Leona i matki Marli 
a domu Wawrzynowioz, działała w Okręgowej Delegaturze 
Rządu na Kraj - na Pomorzu krypt. "ZAT0KA" od 19^2 r 
do końoa okupacji nlemieokiej.

^ C o iu  OxA ^  /p s . „ J W 5 ^ J L L e s  J j 0 < £ )  J i  

0 DWr. ' D e J U s ^ .  S j3uqC U  ^  ^

Zajmowała się sprawami opieki społecznej. Jako
mieszkanka Bydgoszczy wiele ozasu poświęcała sprawom

.miejsoowym. >
Ponadto pełniła rolę łączniczki w kierunku na miasta 
i okolioe: Torunia, Brodnicy i Obszaru Morskiego. 
Wykonywała polecenia zarównp ki erownio twa ODR, 
któremu organizacyjnie podlegała, jak i komendanta 
Armii Krajowej na Okręg Pomorski, z którym ścieśle 
współpracowała.
V jej mieszkaniu przy ul. Gamma 5 w Bydgoszczy 
odbywały się okresowe spotkania, narady i odprawy 
kierownictwa ODR: Naczelnika Wydziału Bezpieczeństwa 
i Porządku Publicznego Bolesława LIPSKIEGO ps "BARTEL"
i jemu podległyeb inspektorów % płk Janem PAŁUBICKIM 
ps "JANUSZ".
Wart jest podkreślenia fakt jej wielkiej ofiarności 
w ałuibie.
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w Pórianiu.Córka Leona i Marii z d.Wawrzynowicz.Ukończyła gimnazjum 
humanistyczne w Bydgoszczy.Przed wojną należała do Związku Harcerstwo 
Polskiego.Wa krótko przed wojną wyszła za mążfPo śmierci męża /został 
rozstrzelany przez Niemców w lutym 194Cr*/ przeniosła się z córką 
do Inowrocławia,a następnie do swoich rodziców w Bydgoszczy.Wiosną
1942 r.włączyła się za pośrednictwe^swojej siostry Barbary Posłusznej

/
a następnie Kazimierza Stempniewskiego /ps*Werner 1/ dc pracy konspis*

O J b f e  M  7 v pe****r> JL  ..

racyjnej w Okręgowej Delegaturze Rządu ©kręg Pomorze /krypt.^Zatoka/
Pełniła przede wszystkim funkc łączniczki kierownictwa ODR:naczel-
nika Wydziału Bezpieczeństwa i Porządku Publicznego B.Lipskiego /ps.

ti i/. BartęJ/,F.Rochowiaka /ps.Franciszek/ i K.Stemoniewskiego.Przekazywa-
// >i

ła ich informacje do fdyni na punkt kontaktowy przy ul.Świętojańs
kiej 79/13.Wykorzystywała w tym celu swoje legalne delegacje z Bydgo
szczy do Gdańska,kierowana tam przez Niemca,szefa hurtowni fryzjers-

• i ^  kiej,w ktcrej pracowała.Jeździła też do Tounia,Brodnicy i w okolice
tych miast.Jako łączniczka ściśle współpracowała ze swoją siostrą
i z W. Wawrzyn i afciem /ps.Witold/', który bezpośrednio kierował jej pracą
Tę funkcję pełniła do listopada 1944 Jednocześnie była inspektorem

Wydziału Opieki Społecznej na m.Bydgoszcz i Gdynię Okręgowej Delegatu 
ry..Rządu.W tym zakresie współpracowała z ks.Mocnym.Werbowała^Sil0oso

by /mężczyzn/ do pracy w innych wydziałach Delegatury:administracyj
nym, rolniczym, oświatowym i sanitarnym.Kilkakrotnie uczestniczyła też 
w przerzutach osób zagrożonych aresztowaniem do oddziałów partyzanc
kich AK w Borach Tucholskich,dowożąc je do stacji Cekcyn,Smętowo i 
przekazując następnym łącznikom na umówiony kontakt#

Uczestniczyła w okescwych spotkaniach,odprawach i naradach kierownictw
• VODR i Komendy Okręgu,odbywanych w jej* mieszkaniu /tj.jej rodziców/ pr'2  

ul.Gamma 5 oraz w mieszkaniu K.Stempniewskiegorprzy ul#Gołębiej.
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W okresie od października 1044 r.do 18 stycznia 1945 r.była na robot! 
tach przymusowych zorganizowanych p^rzez niemieckie władze w Bydgo
szczy. W maju 1945 r.,ostrzeżona przed grożącym aresztowaniem człon-
ków konspiracji z CD^wyjecnała dc Poznania,skąd po kilku miesjdiącacl
powróciła do Bydgoszczy.Tu od października 1945 r.dc połowy 1949r.

Mpracowała w redakcji Ilustrowanego Kuriera Polskiego jako st.likwi

datorów czewcu 1949 r.wyjechała do Szczecina,gdzie do 1963 r.pracowai 
ła kolejno w dwóch instytucjach użyteczności publicznej ;&xk£Hstyx 

/Szczecińskie Zakłady Pralnicze i Zarząd Budynków Mieszkalnych/.W la
tach 1963-1969 z powodu wypadku przebywała na rencie.wastępnie do 
1984 r.tj.do prze^-jscia na emeryturę była bibliotekarską w Szpitalu

/V r /CĄM im.Do chwiliWojewódzkim.Do chwili obecnej mieszka w Szczecinie,okresowe przeby
wając u córki w Sopocie^Utrzymuje ścisły kontakt z Fundacją "Archi-

\wum Pomorskie Armii Krajowej"w Toruniu.

Źródła :F.Arch.Pcm.AK-Toruń,T.cs.K-583;K-191 ;M-18$;M-34‘3/954/;B1/28} 
For.yc&i F. ,Ludzie CDH "Zatoka",Bibl.S.Arch.Pom.AK-Toruń, 17/AK

' f o k u  ^
<U? d i  Anna Zakrzewska/O  j-* ?  7* ^ 0 ^ 4 ^

\ /  /
£  S ^ v v u - i  1
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Eckert Urszula *a». Posłuszna ps. “Danka”
(1908-....), pracownica ODR Pomorze.

Ur. 27 VII 1908 r. w Poznaniu, córka księgarza 
Leona i Marii z d. Wawrzynowicz. Ukończyła 
gimnazjum humanistyczne w Bydgoszczy. Należała 
do ZHP. Krótko przed wybuchem wojny wyszła za 
mąż i zamieszkała w Inowrocławiu.

Po śmierci męża (rozstrzelany przez Niemców w 
lutym 1940 r.) przeniosła się z kilkuletnią córką do 
swoich rodziców do Bydgoszczy, mieszkających przy 
ul. Chopina 11. Wiosną 1942 r. włączyła się za 
pośrednictwem swojej siostry Barbary Posłusznej ps.
“Ewa”, a następnie Kazimierza Stempniewskiego ps.
“Werner I”, do pracy konspiracyjnej w ODR Okręg 
Pomorze, krypt. “Zatoka”. Pełniła przede wszystkim 
funkcję łączniczki kierownictwa ODR: Bolesława
Lipskiego ps. “Bartel”, naczelnika Wydz. Bezpieczeństwa i Porządku Publicznego, 
Franciszka Rochowiaka ps. “Franciszek”, K. Stempniewskiego. Przekazywała od nich 
informacje na punkt kontaktowy w Gdyni, w mieszkaniu swojej siostry Barbary przy ul. 
Świętojańskiej 79, skąd odbierał je Polak o przybranym nazwisku Wiśniewski. 
Wykorzystywała w tym celu swoje legalne delegacje z Bydgoszczy do firmy “Schwarzkopf’ 
w Gdańsku. Jeździła też do Torunia, Brodnicy i w okolice tych miast. Jako łączniczka 
współpracowała ściśle ze swoją siostrą i z Witoldem Wawrzyniakiem ps. “Witold”, który 
bezpośrednio kierował jej pracą. Kontaktowała się też z Leszkiem Białym ps. “Jakub”. 
Jednocześnie była inspektorem Wydz. Opieki Społecznej ODR na m. Bydgoszcz i Gdynię. 
W tym zakresie współpracowała z ks. Mocnym, dostarczając mu odzież dla Polaków. 
Werbowała także osoby do pracy w innych wydziałach Delegatury. Kilkakrotnie 
uczestniczyła w przerzutach osób zagrożonych aresztowaniem do oddz. partyzanckich w 
Borach Tucholskich, dowożąc je do stacji Cekcyn lub Smętowo i przekazując następnym 
łącznikom na umówiony kontakt. Uczestniczyła w okresowych naradach i odprawach 
kierownictwa ODR i KO AK Pom., odbywanych w jej mieszkaniu przy ul. Gamma 5 oraz 
w mieszkaniu Stempniewskiego przy ul. Gołębiej. Ze względu na dobrą znajomość 
niemieckiego sporządzała meldunki o sytuacji na froncie niemiecko-radzieckim na 
podstawie listów syna właściciela firmy, w której pracowała. Meldunki te przekazywała 
Stanisławowi Nowickiemu ps. “Strzelczyk”. Od października 1944 do 18 stycznia 1945 r. 
była na przymusowych robotach zarządzonych przez władze niemieckie w Bydgoszczy.

W maju 1945 r. ostrzeżona przez członków ODR przed grożącym przez władze sowieckie 
aresztowaniem, wyjechała do Poznania, skąd po kilku miesiącach wróciła do Bydgoszczy. 
Tu od października tegoż roku do połowy 1949 r. pracowała w redakcji dziennika “Ilustro
wany Kurier Polski”. W czerwcu 1949 r. wyjechała do Szczecina, gdzie po przejściu na 
emeryturę w 1984 r. nadal mieszka.

AP AK, T.: E cke r t  U., J ag ie l ska -N ow ak  I., Szym anow icz  H., W iś n i e w s k i  Z.

Anna Zakrzewska
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U l  U l  Ul
M l /  URZĄD MIEJSKI W TORUNIU

6

W ydział
^ TELEX -  055589. KOD 87-100, UL WAŁY GEN. SIKORSKIEGO 8. TEL CENTR. 2 4 0 ^ 3 ^  

L.dz. ........../._____ /........... /8 ..... Toruń, dnia ................................ 1 98
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Anna ^ał:rze «vs:-ca
Szanowna i Droga Pani!

Nie bardzo rozumiem,dlaczego zerwał się nasz tak miły kontakt .
Czy spowodowała to zmiana adresu,czy nie daj Boże,ewentualna choro- 
ba,czy też jakieś z mojej strony niedopatrzenie?Miałam nadzieję na 
spotkanie we wrześniu-obiecała Pani przyjechać do nas.Tymczasem dosta- 
łam dopiro i tylko pozdrowienia z okazji Gwiazdki.Serdecznie jeszcze 
raz za nie dziękuję i liczę, na dalsze kontakty.Tym razem przesyłam V 
npróbji£ " biogram Pani z wielką prośbą o uzupełnienie go swoimi uwaga
mi i odpowiedziami na następujące pytania?
1.Jąki pseudonim miała Pani siostra Barbara /także coś więcej o jej 
działalności/.

2. Jaki miał pseudonim Stempniewski?,
3.Kto odbierał meldunki w pukcie kontaktowym w Gdyni przy ul Swiętojar 
skiej 7 9 / 1 ‘icćeuyL-fa #

Dziękuję za spełnienie prośby i odwrotne przesłanie 
biogramu,razem z obiecaną Pani fotografią.

Jem u*!, 76. 19 9S .r, '
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Toruń,dn*29.04.1992r
L.dz. 458 /A/92

Szanowna Pani 
Urszula Eckert
ul. Placka 3 3 / 4  
0 ^ 340 Grdailak - 01 lip

Szanowna i Droga Pani!
Dziękuję serdecznie za szybką i życzliwą odpowied ' 

na moją prośbę, to znaczy, za uzupełnienie Pani bio.^ra- 
mu, który redaguję do "Słownika biograficznego konspiracji 
pomorskiej”. Dziękuję także za relację o działalno ci Pani 
Siostry Darbary oraz za życzenia świąteczne przesłane no 
mój adres prywatny. Wzajemnie - życzę Drogiej Pani wiele 
zdrowia i pomyślności, miydzy innymi w załatwianiu oprawy 
legitymacji kombatanckiej• Czytałam w czasopiśmie "Polska 
Zbrojna” obszerne wyjaśnienie i usprawiedliwienie Zarządu 
Związku w Warszawie dotycząc© opóźnień w tym zakresie, 
Pi3zą, że starają się wywiązywać z obowiązków wobec kom
batantów, ale zgłoszeń jest bardzo wiele. ”oże rzeczywl- 
ście można uwierzyć w dobro intencje tych ludzi 1 czekać, 
że nie zawiodą. Ale bardzo dobrze, że przypomniała im Pani 
w tak dobitnej formie o szybkiej ucieczce czasu na nieko- 
rzy ść AK-owo ów.

Czekam na fotografię i łączę szczere pozdrowienia.
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ECKERT URSZULA

Bardzo zangażowana 
Bydgoszczy.

G.Górski, Pomorska 
s . 1 9 6 .

HGr 199 4

ODR?

w pracę opieki społecznej w

ODR, [w:] Walka podziemna.,,,
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